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MORRIS

Ich tro je
Z w y c ię z c a  A t l a n t y k u  K a r o l  L IN D B E R G H , m ów iąc o sw ym  

p ła to w cu  „Spirit  of St. L o u is"  u ż y w a ł  w yrazu  „m y "  dla p o d k re ś le ­
n ia  sw oiste j  łączn o śc i  lo tn ika  z m aszyną .  „ M y ‘ — to jedna  całość, 
, ,m y“ — to jed n a  dusza , „ m y " — jedno  d ążen ie  do osiągnięc ia  zam ie ­
rzonego  celu

Jes tem  g łęb o k o  p rz e św iad c zo n y ,  że nasi b o h a te rscy  lotnicy, 
mjr. pi 1. I D Z I K O W S K I  i mjr. pil. K U B A L A ,  m ów iąc  o sw ym  „ M a r ­
sza łk u  P iłsu d sk im " ,  u ży w a ją  ró w n ież  w y ra zu  „m y".

T a  u s k rz y d lo n a  t r ó jk a  ro z s ła w i  n ie b a w e m  p o  ś w ie c ie  im ię 
p o lsk ie ,  n io sąc  p rz ez  w z b u rzo n e  fale A t lan ty k u  se rd eczn e  po zd ro w ie­
n ia  d la  w ie lk iego  n a ro d u  am ery k ań sk ieg o .  M usim y w ięc  p o zn ać  k a ż ­
deg o  z tej trójki, a w ięc  p rzy jrzy jm y  się im i p om ów m y o n ieb : 
u góry w o w alu  w idzim y mjr. pil. I D Z I K O W S K I E G O  L udw ika ,  ce n ­
trum  za jm u je  „M a rsz a łe k  P iłsu d sk i" ,  a u do łu  w idzim y mjr. pil. 
K U B A L Ę  K az im ie rza

Mjr. pil. ID Z IK O W S K I  L u d w ik  u rodz ił  się 25 s ie rpn ia  1891 r. 
w  W a rs z a w ie  P o  u k o ń c z e n iu  S zk o ły  H a n d lo w e j  w s tęp u je  n a  Poli­
te c h n ik ę  w  L eo d ju m , lecz w o jn a  św ia tow a p rze ry w a  m u studja , zm u ­
sza ją c  do  w s tąp ien ia  do  b. arm ji rosy jsk ie j .  Już 1 lipca 1915 r. k o ń ­
czy  szk o łę  p i lo tó w  w S ew a s to p o lu  i zos ta je  w ys łany  na  front. W  li 
s to p ad z ie  ro k u  1918 na  p ie rw szy  zew  w sk rzeszo n e j  O jczy zn y ,  p o w ięk sz a  
sze reg i  jej sk rz y d la ty c h  o b rońców  biorąc udz ia ł  w  b o jach  lw ow skich .  
L a ta  1919 — 20 s p ę d z a  na  froncie  i zos ta je  o d zn a czo n y  o rde rem  
„V . M .“ V  ki. i d w u k ro tn ie  K rzyżem  W a le c z n y c h .  Po  zaw arc iu  
p o k o ju  zo s ta je  p rzen ies iony  n a  za szczy tn e  s tan o w isk o  in s tru k to ra  
W y ż sze j  Szko ły  P ilo tów , gdzie  w k ró tc e  zo s ta je  d-cą  e sk a rd y  szko lne j  
i z a s tę p c ą  szefa  p ilo tażu . W  r 1924 zos ta je  na w ła sn ą  p ro śb ę  p rz e ­
n ies iony  do 1. p. lot. J ak o  je d e n  z n a jbardz ie j  d o św iad c zo n y ch  p i lo ­
tó w  lin jow ych, zosta je  p o w o łan y  w r 1925 n a  s tan o w isk o  pilo ta  o b la ­
tu jąceg o  P o lsk ie j  Misji W o js k o w e j  Z a k u p ó w  w Paryżu . Z a  sw e p race

IDZIKOWSKI, KUBALA i „MARSZAŁEK PIŁSUDSKI".

już w czasie  p o k o ju ,  mjr. ID Z IK O W S K I  u z y sk a ł  sze reg  p o c h w a ł  od 
sze fa  S z tab u  G e n e ra ln e g o  i sze fa  D e p a r tam en tu  Lo tn ic tw a.

S am olo t  oc h rz czo n y  im ieniem  M arsza łka ,  je s t  o s ta tn im  w y ra ­
zem  francuskie j  tech n ik i  lo tn iczej.  Jes t  to  p ó łto rap ła tow iec ,  typu  
A m io t  120 B 2 z s i ln ik iem  L orra ine  650 M K. C a łk o w ita  p o jem n o ść  
zb io rn ików  benzyny  wynosi 6 1 0 0  litrów. P rom ień  dz ia łan ia  w ynosi
7.000 kim. przy średn ie j  szybkośc i 180 kim . g.

A  te raz  na zak o ń czen ie  pom ó w m y  o ostatnim  z tró jk i to jes t
0 mjr. K U B A L I.

U rodz ił  się on  26 stycznia  1893 r. w M ało p o lsce  (m ie jscow ość  
P o d łęże) .  Po  u zy sk a n iu  m atury  k la sy czn e j  w g im naz jum  w  S anoku , 
w s tę p u je  na  w ydz ia ł  chem ji U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w K rakow ie .  
W o jn a  p rz e ry w a  mu studja , zm usza jąc  do  w s tąp ien ia  do b armji au- 
s tr jack o -w ęg ie rsk ie j ,  w k tó re j  kończy  szk o łę  obserw ato rów  lo tn iczych .  
W  lis topadzie  1918 r. w idzim y go już n a  froncie  lw ow skim . W o jn ę  
po lsk o -b o lszew ick ą  sp ęd z a  częśc iow o n a  froncie, częściow o zaś  na  
s tanow isku  oficera  sz tab u  oddz ia łu  III. b. Nacz- Dow.. 10 s tyczn ia  
1921 r. zos ta je  u r lopow any  na studja, p o cz em  n a  w ła sn ą  p ro śb ę  zo­
s ta je  p rzen ie s io n y  do reze rw y  Po  u zy sk an iu  d y p lo m u  na w y d z ia le  
ch em ji  w  r. 1922 p o w ra c a  do u m iłow anego  lo tnic tw a, p e łn iąc  s łużbę  
ko le jno  w C en tra ln y ch  Z a k ła d a c h  L o tn iczych  i D e p a r ta m e n c ie  L o tn ic­
twa. W r. 1926 po odbyciu  sp ec ja ln eg o  p rz e szk o len ia  u zy sk u je  ty tu ł
1 o d zn a k ę  pilota.P A R Y Ż  N E Y - J O R K  yI» A Z O R Y  ( P L A N  D R O G I  P O W I E T R Z N E J ,  IC H  T R Z E C H ) .
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p o f j l o s ie , r a i d o w i
Wrażenia osobiste. Ocena VII m iędzynarodowego raidu 

AUTOMOBILKLUBU POLSKI
(Korespondencja specjalna „ Autolotu“) 

W a rs z a w a  dn. 26 czerw ca.
2 iczę ło  się tak , jak  się za w sze  w  rai- 

d a c h  A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i  zaczyna . W  p rz e d ­
dz ień  w y jazd u  t- j. 16 czerw ca ,  k o m is ja  t e c h ­
n iczna p rzy ję ła  m aszyny , u s taw iła  je w p a rk u  
na  P lacu  S ask im  w p ię k n e  kolum ny, o p lo m b o ­
w a ła  m aski, resory , g łow ice, p o k ry w y  dyte 
re n c ja łó w  i sk rzy n ek  p rz ek ład n io w y ch ,  p o ­
s taw iła  s traż i... p o sz ła  sobie.

N astęp n eg o  dn ia  t. j. 17 c z e rw c a  o go ­
dzin ie  9 rano, w ielk i g w a łt  i rw e tes .  K o m a n ­
dorzy, kon tro lerzy ,  k ierow cy, p rasa , k rew ni,  
zna jom i i inna  liczna pu b l .czn o ść ,  zapełn i ła  
plac, us iłu jąc  się dos tać ,  jeśli nie do sam o ­
chodu, to pod sam ochód , p rz eszk a d za jąc  kie 
row nic tw u  ra idu  ile wlezie.

W re sz c ie  godzina  1 0 - ta  m aszyny  ru ­
sza ją .

M. P o t o c k i ,  s t a r t u j ą c y  n a  A u s t r o - D a im le rz e  o s i ą g n a t  
nf” W iększą  s z y b k o ś ć  w  k i l o m e t r z e  l a n c e  p o d  R a s z y n e m  
p r a w i e  120 k im .  n a  g o d z in ę ,

(F o t .  J a n  Ryś)

Z a w y ły  p o tę ż n e  m otory  S teyera .  C h ry ­
slera , D a im lerów , Bugattich, S te tyszów , Bi! 
tsch an a ,  A n sa ld o ,  z a sk rzecza ły  S tey e rk i ,  F ia ­
ty, R en au lty ,  za skow ycza ły  T a try  i n iebyw ały  
k o ro w ó d  sam ochodów , je d e n  za drugim  opusz-. 
czał  S ask i  P lac  i W a rsza w ę .

W r a ż e n ia  r ię  rozpoczęły .
P ie rw szy  e tap  W a rs z a w a  — D rusk ien ik  

395 kim, p o sz e d ł  jak  z p ła tka .  D roga w y śm ie ­
nita, m aszy n y  je szc ze  n ien ad w y rężo n e ,  k ie ­
row cy  w ypoczęci,  p a s a ż e ro w ie  dobre j  myśli, 
w ięc  rznę liśm y  po  50, po 60 a n aw e t  i po 
100 (oczyw iście  k aw ałk am i)  na  godzinę ,  nie 
ża łu jąc  gazu, sm aru  i pow ietrza .

D o p ie ro  na  26 k ilom etrow ym  k aw a łk u  
d togi p od  D ruskienikarró , zm ięk ła  -u ra  la- 
szym  k ie row com , gdy n a  „po lsk ie j  d ro a ze"  
m aszyny  zaczę ły  się t łuc  po w y b o jac h  ko ­
rzen iach ,  w y s ta jący ch  z gruntu i innych  p rzy ­
jem nośc iach  leśne j  drogi.

N ieste ty  e ta p  te n  za k o ń czy ł  się sm utno.
BitSchan, d o sk o n a ły  k ie ro w c a  i były  

p o p u la rn y  „v ice -k o m n n d o r“ p o p rz ed n ich  rai 
dów , oraz m o rd e rca  koni, s łynny R o land  
O sza la ły  — W inn ick i ,  zostali  w drodze. J e d n e ­
m u k a r te r .  d rug iem u coś w g łow icy (o czy w i­
ście sam ochodow ej)  odm ów -ło  posłuszeństw a .. .  
W y cofa l i  się. S ta n ę ła  rów nie  i T a t ra  K uczew - 
skiego.

N a s tę p n e g o  dn ia  18 czerw ca ,  k rop im y po 
w sp an ia ły c h  d ro g a ch  k resow ych , z w vją tk iem  
oczyw iśc ie  o d c in k a  p o d  D ru sk ien ik am i i pod 
L u ck .em  do stolicy W ołyn ia .

P rze s trzeń  588 k i lom e trów  to n ie  żar_y. 
To też b rac tw o  rżn ie  m aszyny  ile wlezie, T u  
już i po  120 n a  go d z in ę  zda rza ło  się szo ro ­
w ać. G um y, k a rb u ra to ry  były w robocie, że 
aż ha... a p o tem  gonić, aby czas  odrobić. 
Przy tak iem  „odrabianiu** w p a d a  sobie taki 
m ały  R e n a u l t ’ F rancuza  C ourt ina  na  konia, 
p rz e rz u c a  go przez  siebie, no  i s iada  w  ro ­
wie...  Z d a w a ło  się, że  za rów no  z m aszy n ą  jak  
i p a s a ż e r a m i—kapu t.  T y m c z a se m  jed n ak  w y ­
trw ały  F ran cu z  m aszy n ę  jako  tak o  w yrychto- 
wał... i do ta r ł  p ó źn o  do L ucka .  O  innych  w y­
p a d k a c h  s ied zen ia  w rowie, rep erac jach ,  lu- 
to w an iach  i innych  k a rn y ch  rem o n tach  nie 
w sp o m n ę ,  boć to się k aż d em u  zdarzyć  może.

N a t r z e ć '  n e tap ie  Ł u c k —Jarerr.cze, op ta- 
n ych  510 kim  dla odm iany , znow u  „polska 
d roga"  ale  w b łocie  po ko lana .  T u ta j  S tety-

sze  p o k az a ły  co potrafią . Bez trudu , bez  wy« 
siłku, zb lo k o w aw szy  dy fe renc ja ły ,  p rz e je c h a  
ły s p ac e rk iem  k i lk u n as to k ilo m etro w y  szm at 
b ło ta  m iędzy  L u b n e m  a Brodami. Bugatti s z a ­
m ota ły  się w b łocie  jak  osza la łe .  Inne m a ­
szyny  z m uie iszem  lub w ięk sz em  szczęściem , 
p rzesz ły  w szystk ie  ba jo rk i b ło tne, p o z a s ta ­
w iane  przez  k ierow nic tw o  ra dowe na m a s z y ­
ny  o n isk ich  podw oziach .  Ile kto razy  „leżał** 
w rowie i „s iedz ia ł"  w tym  b ło c ie —nie w sp o m ­
nę. N a p raw d ę  n ik o m u  to p rzy jem n e  nie było. 
E tap  skończy liśmy pom yśln ie .

C zw arty  z rz ęd u  e tap  Ja rem cze  —  T ru -  
sk aw iec  „ ty ż“ w ięce j  niż 5u0 kim  po o k ro p ­
nych  górach , z a k rę tac h  i z a k a m a rk a c h  cudnej 
okolicy  w sch o d n ieg o  B eskidu, odbyliśm y śród 
w ie lk iego  deszczu ,  b ło ta  i s ta łe j  n iepogody . 
Bywało, że na za k rę tach  już juć leci. k toś 
w  p rzep aść ,  bywafo, ze c iągnąc p o d  s trom ą 
górę, raz wraz kom uś m aszy n a  się poślizgn-e 
w tył, dz ięk i Bogu jed n ak  o b esz ło  się bez 
w y p a d k u  i dop iero  na  rów niu tk ie j  d rodze  pod 
Buczaczem  w sp an ia ła  sportow a L an c ia  p. S te ­
fana  Z aw ad zk ieg o  up a trzy ła  soDie s łup  te le ­
graficzny i przy  ni n  się w sp o só b  d la  s iebie  
n ie szczęś l iw y  — zatrzym ała . D z ięk i Bogu i z ręcz ­
n em u  k ierow cy  ludzie wyszli  bez s z w a n tu ,  
a le  m aszy n ę  d jabli  wzięli. Innym  "ównież sie 
d ze n ie  w row ie  lub w p o lu  się zdarza ło ,  ale 
m aszyny do e tap u  d o ch o d z iły  zaw sze. Z a d z i ­
w iająca rzecz  jak tak ie  m ałe  p ch ły  sam o ch o  
d o w e  —  T atry ,  d rapały  się n a  Tatry...  T u ta j  
obaj k ierow cy  sportsm ani: R y ch te r  i K oziański 
za s łu g u ją  n a  n a jw y ższe  uznanie .

—■ Piąty e tap  T ru sk a w ie c  K rynica, choć 
było  rów nież  błoto i deszcz  n ie  ża łow ał p a ­
sażerów , odbyliśm y szczęś l iw  ;• Droga od 
I ;sk a  była  znow u  d o sk o n a ła ,  a p rzy jęc ie  
w T ru s k a w c u  tak  se rd ecz n e  i w span ia łe ,  że 
zapom nie liśm y o p rzeżyc iach  na  po p rzed n ich  
e tap ach .  T” ypadku  nie było. M aszyny p rz y ­
szły  w szystk ie .  N a s tę p n e g o  dn ia  22 cze rw ca  
ogólny  w y p o czy n ek  i rem o n t  w łasn y ch  kości 
w  Krynicy.

S iódm ego  dn ia  t. j. 23 czerw ca  w y p o ­
częci i w yspani (n a tu ra ln ie  nie w szyscy) ro z ­
poczę liśm y  na jtrudn ie jszy  e tap  K ryn ica— Busk 
417 k ilom etrów , gdzie p o ^-odku  m ia ł się o d ­
być górski w yścig  n a  Kocinrzy, górze  s ię g a ­
jące j  n ieb ie sk ieg o  stropu...

D zień  był ładny, s łońce  ś w e c i ło ,  d roga  
ta k a  sobie „n iczegow ata" ,  ku rzu  i py łu  conie- 
miara. K ra k o w sk i  A u to m o b ilk lu b  z pp łk .  P io ­
tro w sk im  d o w ó d c ą  5-tego dy w iz jo n u  sa m o c h o ­
dow ego z K rak o w a ,  czynił  hon o ry  dom u. D o ­
praw dy  i i iechcia ło  się pod  gorę ruszać .  ódzia... 
p iw ko , lem o n iad a ,  k ie łbask i z ch rzan em , a na- 
d ew sz y s tk o  u jm u ją ca  s e rd ecz n o ść  i u p rz e j ­
mość go sp o d arzy  dla w szy s tk ich  a ry s to k ra ­
tó w  czy d e m o k ra tó w  rP 'dow ych w p raw iła  nas  
w ś w i j tn y  hum or, dz ięk i czem u  w yścig  wy 
gra ł L iefe ld , a p rzeg ra ł  S zw arcsz ta jn .  N a jw ię ­
cej j e d n a k  żal n am  było sy m p a ty czn eg o  dr. 
Friihlinga, k tó rem u  się jego Bugatti p o p ro s tu  
podczas  w yścigu  spaliła. Z  ro zpaczy  p o je c h a ­
liśmy dalej, a tylko S zw arcsz ta jn  w ycofa ł  się 
z raidu, p ozos ta jąc  przy k o led ze  k lu b o w y m  
dla ra to w an ia  re sz tek  jego sp a lo n e j  m a ­
szyny.

U były  n am  znow u dw ie  m aszyny. 1 e- 
row n ic tw o  raidu m a r i e l a d a  kłopol z roz 
m ieszczen iem  p o zo s ta ły ch  „p asaże ró w " .  P r o t e ­
sty, n ieza d o w o len ia  wogóle... jak  m ówi Z i ­
m ińska ,  k tó rą  sp o tk a l iśm y  w tow arzys tw ie  
m łodego  „Renaulta** w Krynicy zatru ły  życie 
k o m an d o ro w i R eg u lsk iem u  i m łodem u K ra ­
sińsk iem u, n a  k tó rego  rzu can o  się z nożem  
w  b rz u ch u  .. T y lk o  szam b e lan  Z a łę sk i ,  dzięk i 
sw o jem u  m onoklowi, w y s ta jąc em u  z p raw ego  
o k a ,  nie pozw oli ł  się w yprow adz ić  z ró w n o ­
wagi.

Na ogó lne  u sp o k o jen ie  w p ływ ała  o b e c ­
n o ść  v ice-B artka  por. Z  , k tóry  osobiście k i e ­
row ał sam ochodem , sm aruj jc go częs to  duże- 
mi p o rc jam i sp iry tusu  i rob iąc  k o n k u ren c ję  
R ych te row i,  k tó ry  sw o ją  T a t r ę  niby m a m k a  
m lek iem , m o n o p o lk ą  ca łą  d rogę  k a rm i ł ._____

O d  T ru s k a w c a  to w arzy szy ł  p o za  k o n ­
k u rsem  B i 'sch an  i W innicki,  o raz K uczew sk i  
z G rzędzicą , k tó reg o  spec ja lnośc ią  by ło  p o r y ­
w an ie  w czas ie  iazdy b a tć  v w oźn icom  ży­

dow skim . B atam i tem i to w arzy s tw o  szo fe rsk ie  
pra ło  sw o je  m aszyny, p o p ęd z a jąc  je do szy b ­
szego b iegu  i to z .. p o w o d zen iem .

O sta tn i  e tap  Busk — a r s z a w a  o d b y ­
liśmy śp iew ający .  B rac tw o jak  się dos ta ło  
na  w sp an ia łe  w pros t  i czyn iące  zaszczyt' p o l ­
sk im  drogom istrzom  drogi, szczegó ln ie  od  D ą ­
b ro w y  G órn iczej poprzez  K o ń sk ie ,  rw a ło  bez  
pamię« i do domu... O  godzin ie  3-ciej by liś­
my praw ie  w szyscy  p o d  R aszy n em . T u ta j  
o d b y ł  się wyścig p łask i  n a  p rz e s t rze n i  1 k i lo ­
m etra  w  k tó rym  wzięły udz ia ł  w szy s tk ie  m a ­
szyny, k tó re  u k o ń czy ły  raid. O  w y n ik ach  je d ­
n a k  niżej.

W o g ó le  je d n a k  sp isa ły  się n a j lep ie j  „ F ia ­
ty" i „A u s tro d a im le ry " ,  na  trzec ie  m ie jsce  w y ­
w indow ały  sin S teyerk i,  az i  ?ki p ra w d o p o d o b ­
n ie  p. Liinnig, jedyne; k o b iec ie  n a  raidzie.

P o te m  ruszyliśm y na def iladę  po W a r ­
szawie.

Czy jed n ak  sądzic ie , że stolica n a  tem  
się rozumie? M ilcza ło  to w szystko ,  w y b a łu ­
sza jąc  jed y n ie  oczy  na zadym ionych  od  s ło ń ­
ca i ku rzu  u czes tn ik ó w  ra idow ych. N ik t so 
bie n ie  zd aw ał  sp raw y  z trudu  i zn o ju ,  k tó re  
p rzeży w ali  i p rz e trw a li  k ie row nicy  i ich p o ­
m ocn icy  w  p rzesz ło  t r z e c h —tysięcznym  k i lo ­
m e tro w y m  w yścigu  po  s ław ę  k ie ro w cy  i d o ­
skona łość  m aszyny  sam o ch o d o w ej .

T o  też niech sp rz e d a w c y  sam o ch o d ó w  
łu p ią  z n ich  dz ies ią tą  sk ó rę  p rzy  k u p n ie  
Niech b e k n ą  k ieszen ią ,  gdy się na ra idz ie  nie 
rozum ią. * **

W a ru n k i  ra idu  były  n iezw y k le  t rudne  
Nie p am ię tam  raidu, k tó ryby  n a rzu ca ł  uczes tn i  
k o m  tak  ró ż n o ro d n e  i tak  w ie lk ie  w ym agan ia .

Ż ąd an o ,  aby  m aszy n a  była ścig ła  z e l a ­
s tycznym  m otorem.

Ż a d a n o ,  aby na  p rzes trzen i  p rzesz ło  3.000 
kim, nie za jrzeć  zu p e łn ie  po d  m ask ę  s a m o ­
ch o d u ,  a w ;ęc  nie czynić  w drodze  żadnych  
re p e ra c j i  i p o p raw ek .  A  w iem y przecie  z jak  
często  karb u ra to r  lub św iece  w y m ag a ją  p rze  
dm u ch an ia  lub oczyszczen ia .  Z ą a a n o  w re sz ­
cie aby m aszy n a  by ła  w y trzym ała  n ie  ty lko

J e d e n  ze  z w y c ię s k i c h  F i a t ó w  w  p ę d z i e .

na d obre  szosy  lecz i na  nasze  po lsk ie  drogi 
n a  p iask i i bioto. W y m ag a n o  aby  do b rze  
sp raw n ie  i szybko  ch o d z iła  n ie ly lko  po r ó w ­
n in ach  m azo w ieck ich ,  lecz  i po d ro g ach  g ó r­
skich , p o ło żo n y ch  w n a jw y ż szy ch  ok o licach  
Polski.

M aszyny, k tó re  ra id ukończy ły ,  na leży  
p rzyznać , n a w e t  w brew  p oczynan iom  n iek tó  
rych k ierow ców , w szys tk ie  te p ró b y  p r z e t r z y ­
m ały  i w yszły  o b ro n n ą  rę k ą  z p u łap ek ,  jak ie  
n a  n e  nas taw iano .  N a szczeg ó ln e  p o d k r e ś ­
len ie z a s łu g u ją  tu ta  m aszyny  p. S te fan a  ' --
szl .ew icza  „Stetysz**, k tó rych  o ce n ą  zresz tą  
za jm iem y  się innym  razem  T u ta j  zazn aczy ć  
ty lko  m uszę, źe m aszyny  to p rzynoszą  z a s z ­
czy t p o lsk iem u  p rze tn y jło w i sam ac h o d o w em u . 
Są w y trzy m ałe  w podw oziu ,  d o sk o n a łe  n a  
w szy s tk ie  bez  w y ją tk u  drogi po lsk ie ,  silne 
i co n a jw a żn ie jsze  n ie  o b aw ia ją  się dużej w a ­
gi sw oich  p asażerów , czego  o innych  s a m o c h o ­
d ac h  pow iedz ieć  nie można.

S ztab  raidu: kom andor,  y ic e s o m a n d o ro -
w e ,  kon tro lerzy  — bez  za-zutu . O rg an izac ja  
ra idu  o ca łe  n iebo  lep sza  od  ra ic o w  p o p r z e d ­
nich, D o św iad czen ie  i ru tyna robi swoje. 
U ch y b ien ia  lokalne, biorąc, p o d  uw ag ę  ca ło i ć
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nie mogri zaw aży ć  n a  ca ło k sz ta łc ie  o ce n y  
organizacji  raidu.

P o w ied zm y  kró tko . Raid  się u d a ł  pod  
k ażd y m  w zg lęd em .

Drogi szczegó ln ie  w b. K ongresów ce  
i n a  k re sach  w schodn ich  — w span ia łe ,  w  Ma- 
ło p o lsce  — gorsze.

P o lic ia  p o n a d  w s z e lk ą  p o ch w a łę .  S łu ż ­
ba d ro g o w a  szczegó ln ie j  na  k resach  — stoi 
na  szczy c ie  u p rze jm o śc i  i służbistosci. Z a k w a ­
te ro w an ie  z w y ją tk iem  J a rem cza  i K rynicy  — 
d o s ta teczn e .  W y ż y w ien ie  — dobre . N a jsym  
p a ty czn ie j  by liśm y p rzy jęc i  w L ucku  i Tru- 
skaw cu , aczko lw iek  i n a  p o zo s ta ły ch  p o s to ­
jach  byli°m y szc ze rze  w itani Są to jed n ak  
m oje  uw ag . indyw idua lne .

K orzyści z ra idu  dla au tom oF uizm u 
bardzo  duże  P ro p ag an d a  sam o ch o d u  śród 
sze rok ich  m as  ludności po lsk ie j ,  p rz y zw y cz a ­
jen ie m ie szk a ń ca  Po lsk i  do szan o w an ia  s a ­
m o ch o d u  i jego  k ierow cy , w ykazan ie ,  że  s a ­
m o ch o d em  m o żn a  p rze jech ać  P o lsk ę  w zd łuż  
. w szerz, po d rogach  b itych  i „po lsk ich" , oto 
zyski do rocznych  ra idów  A u to m o b ilk lu b u  
■Polski, a o s ta tn iego  w szczegó lności

Muszkiet.

W yniki k i l o m e t r u  la n c ć  pod  
R a s z y n e m .

Wł. Starkę! na Ansaldo (nr. raidowy 15) przebył 
kilometr ze stojącego starru w 1 min. 0.87 seit., a z roz­
biegu W 4,03 sek.

M. P oto ck i  na Austro-Daimlerze (poza konkur­
sem) -  43,48 sek . i z rozbiegiem — 30,02 sek.

Marcel Barihes na Renault (nr. 21) 1 min. 2,90
sek. i 50,22 sek.

Zdzisław Skarbek TluchoWski na Renault (nr. 
22) - 1 min. 5,45 sek. i 51,34 sek.

Józef Grabowski na Lanci (nr. 9) — 45,65 sek.  
i 33,66 sek

Leon Courtin na Renault (nr. 23) — I min. 8,37 
sek. i 48,95 sek,

Inż. Iw. Krzeczkowski na Chryslerze (ur. 2) —•
■ 46,78 sek. i 33,50 sek.

Tadeusz Winnicki na Bugatti (nr- 16) — 50,68 
sek  i 36,40 sek.

Stefan Tyszkiewicz na Stetyszu (nr. 7) — 1 min. 
3,64 sek. i 49,18 sek .

Stan. Ostroróg-Gorzeński na Stetyszu (nr. 8)
1 min. 8,78 sek. i 49,65 sek.

H. Liefeldt, dwa razy startujący z powodu blęciu 
w chronometrze, na A usTo-Daim lerze  (nr. 5) — 42,43 
sek. i 3U ,O S sek.

A, Potocki na Austro-Daimlerze (nr. 3) — 46,45 
sek. i 35,:  ̂ sek.

E. Dzierliński na Austro Daimlerze (nr. 4)—52,96 
sek. i 36,65 sek.

H. Schoenfeld  ną S teyerze  (nr. 18) — 51,45 sek. 
i 39,26 sek.

W. Żukowski na Steyerze  (nr. 19) — 57,16 sek, 
i 43,23 sek

Z. Ralinenfeld na Piacie (nr. 28) — 54,48 sek, 
i 42, 54 sek.

C. Iljano na Fiacie (nr. 2 7 )-52 ,4 2  sek. i 40,97 sek.
W. Perczyński na Fiacie (nr. 21) — 52,61 sek.  

i 40,74 sek .
T. Koziański na Tatrze (nr. 26) — 1 min. 9,41 

sek i 56,87 sek.
vV. Kychter na Tatrze (nr. 24) - min. 2,20 sek'.

i 69,34 sek.
Ch. Betacjue na Steyerze  (nr. 17) — 57.96 sek.  

i 46,30 sek.
G. Zangl na S teyerze  (nr. 1) — 41,81 sek.  

i 30.S1 sek.
E. Kuczewski na Tatrze (nr. 25) — 1 min. 6,11 

sek. i 83 80 sek.
Pani Luening na Steyerze (nr. 20) — 1 min. 2,34 

i 49.22 sek.
R. Korybu. D aszk iew icz  na Renault (nr. 14) — 1 

min. 0,74 sek. i 46,95 sek.
Czas byl stopowany na elektrycznym chronome­

trze. nabytym przez Automobilklub Polski
Największą żalem szybkość przy startowaniu 

7 .liejsca imał Ch. Betacjue na Steyerze, przebywszy  
kilometr z szyDkością,Jł8 klin. 342 m. nagodzu.ę: naj­
większą zaś szyokością dnia była szybkość  
118 kim. 421 i _ . . nv godzinę, rozwinięta przez Lie- 
telda na Austro-Daimlerze, W Kilometrze z rozbiegu. 
(N ieco  szybszy byl poza konkursem startujący Austro- 
Daimler A P otockiego.

R a id  z  w i e k u  k a m ie n n e g o .

lygniiUzujemy:
„ M o s t e k  ś m i e r o i “ .

P o d  P ł o ń s k i e m  na  m o s tk u  p r z e w r ó c i ł  s ię  s a m o c h ó d  
m a g is t r a tu ,  p o m n a ż a j ą c  l i c z b ę  k a ta s t ro f  w y w o ł a n y c h  z ły m  
d o z o re m  szos .  Ciężko rannych jest kilkn osób. 
Aby skończyć nareszcie z plagą niedołęstwa  
czy nie dość dobrej woli przy zabezpiecze­
niu komunikacji szosowej| w z y w a m y  w s z y s tk ic h  
k i e r o w c ó w  do  u d z ie le n ia  n a m  p o m o c y  i n f o r m a c j  jn e j .  B ę­
d z ie m y  sk rz ę tn ie  n o t o w a l i  w szy s tk ie ,  a l i c z n e  „ m o s tk i  
śm ie rc i* ,  z a s a d z k i  w  p o s t a c i  d o ł ó w  n a  ś r o d k u  s z o sy  lub  
p r y z m  k a m ie n i  n a  w i r a ż a c h ,  b r a k  o s t r z e g a w c z y c h  t a b l i c  
i l a ta rek ,  b a r j e r  i. t. d. J e ś l i  z a jd z ie  p o t r z e b a ,  to posu­
niemy się do otwartego zwalczania dzia ła l­
ności tych urzędników, którzy na powierzo­
nym sobie terenie niedość dbają o ca łość  
maszyn i o ludzkie życie.

In f o r m a c j e  p r o s im y  n a d s y ł a ć  l i s to w n ie ,  z  p o d a n i e m  
a d r e s u  k i e r o w c y .

Pękające Kitrornice.
N ie  w y m i e n i a m  ty c h  z n a k o m i t y c h  m a r e k  s a m o c h o ­

d o w y c h .  A le  p y ta n i e ;  czy  to  k r y s t a l i z a c j a  m a t e r j a ł ó w ,  
c z y  p o p r o s t u  z ły  odlew.? D la c z e g o  w  k r ó tk im  c z a s ie  
p ę k a  ju ż  d r u g a  k i e r o w n ic a ?  A  m o ż e  z a w in i ły  z łe  d ro g i?  
W a r t o b y  m o ż e  poddać badaniu laboratoryjnemu 
rozbite Części kierownicy* P rz e c ie ż  p ę k n ię c i e  
k i e r o w n ic y  —  to  n a jc z ę ś c ie j  ś m ie rć .

S p a d o c h r o n y  r a tu j ą  p i lo tó w .

Już  p o  raz  d ru g i  z d a rz a  s ię  o s t a tn io  w^. l o tn ic tw ie  
p o l s k im  w y p a d e k  u r a t o w a n i a  s ię  l o tn ik a  za  p o m o c ą  s p a ­
d o c h r o n u .  T a k  o c a l a ł ,  w y s k o c z y w s z y  z  m a s z y n y ,  k tó r a  
w p a d ł a  w k o rk o c ią g ,  c h o r ą ż y  p i lo t  P a w l ic k i .  A p a r a t  —  
„ S p a d “ z n i s z c z o n y .  Oto prawdziwe dobrodziej­
stwo lotnika niedoceniony dotychczas
u nas — spadochron.

, , S p e c j a ln i1- s p r a w o z d a w c y  r n id o w i .

* N a re s z c ie  d o w ie d z i e l i ś m y  się, j a k i  b y ł  p r z e b ie g  t e ­
g o ro c z n e g o  ra id u  s a m o c h o d o w e g o .  W y ł ą c z a j ą c  „ G ło s  
P r a w d y " ,  „ P o ls k ę  Z b r o j n ą 4* i je s z c z e  p a r ę  p ism  —  w i a ­
d o m o ś c i  i k o r e s p o n d e n c j i  z r a id u  c z y t a j ą c a  W a r s z a w a  nie  
m ia ła .  N ie k tó rz y  p a n o w i e  ,%s p e c j a l n i 4t s p r a w o z d a w c y  
i w y s ł a n n i c y  n ie  p o p i s a l i  s ię  j e d n e m  s ło w e m .  P rz e z  c a ły  
ty d z i e ń  n i e m a l  —  nic o rajdzie ludzie najbar­
dziej zainteresowani — mewiedzielf. R a id  —  
j a k b y  k a m ie ń  w  w o d ę !  D z i ś  s p r a w a  się  w y ja ś n i ł a .  Ci 
o b je d l i  się p o d o b n o  i z a c h o r o w a l i ;  ow i  n ie  m ie li  c z a s u  na  
i n f o r m o w a n i e  s to l icy ;  t a m c i  l iczy l i  n a  P A T a ,  a k o m u ś  
z b r a k ło  m o ż e  t u p e tu ,  a b y  p o ż y c z y ć  z ło tó w k ę  n a  zn a c z k i  
p o c z to w e .  P a s s o n s !  A le  —  sw o ją  d r o g ą  —  z  c z y ta ją c e j  
p u b l i c z n o ś c i  k p ić  n ie  n a leży . . .

Ku w y g o d z ie  a u t o b u s ó w .

A u t o b u s y  w a r s z a w s k ie  w  l i c z b ie  o śm iu  w y r u s z a j ą  
n a  u l icę  w  p ią te k .  K u r s o w a ć  b ę d ą  n a  d y s t a n s i e  P la c  
I e a t r a l n y  —  P l a c  Z b a w i c i e l a  d la te g o . . .  że  m ię d z y  tem i 
p l a c a m i  są  a s f a l t o w a n e ,  lu b  d o b r z e  w y ł o ż o n e  k o s tk ą  u lice .  
W i a d o m o  p o w s z e c h n i e ,  źe  d la  p u b l i c z n o ś c i  s to łe c z n e j  
w y g o d n i e j s z ą  b y ł o b y  r z e c z ą  m ie ć  k o m u n i k a c j ę  a u t o b u s o ­
w ą  tam . g d z i e  b r a k  t r a m w a jó w .

A le  n i e d a  s ię  z a p rz e c z y ć ,  że  marszruta p rzez  
K r u c z ą ,  S z p i t a ln ą  i M a z o w ie c k ą  jest wygodniej­
szą zato... dla autobusów.

Do W a r s z a w y ?  N iew o ln o !

R a id  b y ł  p ię k n y .  O r g a n i z a c j a  b e z  z a r z u tu .  T y l ­
ko.. .  ten  k i l o m e t r  l a n c e ,  u r z ą d z o n y  n a  r u c h l iw e j  d r o d z e  
tu ż  p o d  stolicą!  A u t o b u s y ,  s a m o c h o d y  i." f u rm a n k i  r. t r a k ­
t ó w  m s z c z o n o w s k ie g o  i g r ó je c k ie g o  kilka godzin 
oczekiwały n a  u k o ń c z e n ie  w y ś c ig u .  Z a b a w a  — z a ­
b a w ą ,  s p o r t  —  s p o r t e m ,  w a lk a  m a s z y n  i k i e r o w c ó w  —  
p i ę k n i e  —  — a le  co temu z a w m ło  tysiąc nie­
winnych obywateli, d łu g o  c z e k a ją c y c h  na wolny 
przejazd do stolicy. K i lo m e t ró w  d o b r y c h  i m a ło  
u c z ę s z c z a n y c h  je s t  p r z e c i e ż  w ię c e j  w  P o lsce .

P o d w y ż s z e n ie  t a k s y .

W ła ś c i c i e l e  d o ro ż e k  s a m o c h o d o w y c h  s ta ra ją  się 
o p o d w y ż s z e n i e  t a k s y  z  50 na  60  gr. za  p r z e j e c h a n y  k i l o ­
m e t r  i 50 p r o c .  z w y ż k ę  t a r y f y  Nr.  2. O b l i c z a j ą  on i  koszt  
w ł a s n y  k i lo m e t ra  na 51 g ro szy .  D o  o c e n y  k a lk u la c j i  tej 
p o w r ó c i m y .

Z n ik a n ie  „ s a ł a c i a r z y 11.

D o r o ż k a r z e  w a r s z a w s c y ,  z w a n i  p o p u l a r n i e  „ s a ł a c i a -  
r z a m i"  z n ik a j ą  z  u l ic .  W  c ią g u  ro k u  l ic z b a  d o ro ż e k  
z m n i e j s z y ła  się o 6 0  p r o c .  Z a t o  t a k s ó w k i  w  c z e rw c u  
k u r s o w a ły  w  l ic z b ie  2200.

S z c z e g ó ł o w e  d a n e ,  o r a z  o c e n a  
t e c h n i c z n a  r a id u ,  s a m o c h o d ó w  i k i e ­
r o w c ó w  p o d a n a  z o s t a n i e  w n u m e ­
r z e  n a s t ę p n y m  po z& K ończen iu  p r a c  
o f ic j a ln y c h  K o m isj i  T e c h n ic z n e j .

IIa wirażu...
„Aulolot“ — tygodnik AUTO m obilis ty  i L O T -  

nika powstaje na przełomie życia polskiego, 
które, dotychczas ciche, sbokojne i sielskie wkracza 
nieśmiało w progi nowoczesnego świata zawrotne 
biorącego tempo w swym biegu do powszechnej 
motoryzacji. Tak wchodzi młody robotnik do hu- 

? czącej pracą i pośpiechem holi fabrycznej;, tak roz­
poczyna swój pierwszy lot pasażer, ogłuszony po­
tężną rozmową motoru ze śmigłem; tak kierowca— 
nowicjusz, pełen emocji i nieufności prowadzi ma­
szynę wśród tysiąca aut, mknących ciasnemi sze­
regami poprzez olbrzymie miasto.

Zbyt długo samochód i samolot były dla ca­
łego kraju dziwowiskiem i luksusem. Dziś ju ż  — 
każdy niemal musi zapoznać się pracą motoru, 
z  urządzeniem maszyny, z  zasadami lotu. D z ie ­
siątki tysięcy szoferów, setki pilotów, zastępy m e­
chaników — oto pierwsze szeregi, będące poza 
granicami kraju starego, nieśp’eszącegc się, tracą­
cego czas, powolnego w pracy i ruchu, zdystanso­
wanego na polu przemysłowem. A  pokolenia nad­
chodzące, zam.łowane w technice ju ż  za samą 
sprawą dojrzewania W burzliwem i pełnem sensacji 
technicznych pierwszem ćwierćwieczu Wieku X X ,  
obiecują przynieść rozmach młodości i przedziwną 
pewność siebie. Któreż z  dzieci azisiejszych boi się 
kierownicy samochodu, unika anteny radjowej, po­
dziwia pęd samolotu? Krew młodego świata ju ż  
krąży W rytmie motoru.

W  chwili tej, niczern na skręcie — z  wierz­
bami wysadzanej bocznej, polskiej drogi na szosę, 
gęsto usianą znakami kilometrów; niczem na ostat­
nim wiiaża lotnika, biorącego zaecydoWany kurs 
na Atlantyk lub P acy jik  — W znamiennej chwili 
powstawania własnych polskich fabryk lotniczych 
i samochodowych i sięgania natówni z  innymi po 
laur pierwszego przelotu Paryż  — New York — 
powstaje „Aulolot", pismo dla wszystkich zawo­
dowców, amatorów i zwolenników motoru.

Pracować będziemy W ścisłym kontakcie z  ty­
mi czynnikami, które prowadzą i reguluję nurt 
polskiego życia mechanicznego: z  lotnictwem ko- 
munikacyjnem i wojskowem, związkami pracowni­
ków i pracodawców tudzież twórcami przyszłej 
Niezależności Mechanicznej•

Ta niezależność jest bowiem etapem, nastę­
pującym po stającem się właśnie dziś u p o w s z e ­
c h n i e n i u  wiedzy o motorze.

Twos

Kromka wypadkom
Jaszcze nie przebrzmiały echa serii kalastrof  

autobusowych, jakie sit; wydarzyły w maju, a już pra­
sa codzienna donosi u katastrofie autobusowej na 
siódmym kilometrze od placu Unji Lubelskiej, na szo­
sie Wiodącej do P iaseczna i Góry Kalwarji. W autoDu- 
sie marki „Perl" znajdowało się W cliwili katastrofy  
24 osoby. W pewnym momencie samochód runą. do 
rowu, przewracając się na bok, Kilkanaście osób od- 
niosto rany. Przyczyną katastrofy byio, jak się zdaje, 
pęknięcie prawego przedniego resoru.

Drugą katastrofą jaka się ostatnio zdarzyła, jest 
rozbicie limuzyny, należącej ao taboru miejskiego  
Warszawy. Auto pędziło z szybkością  80 kim, na g o ­
dzinę Przednie koła maszyny uderzyły o próg, w yso­
ko stercząrpgo nad szosą, mostku na Naruszewce. Sr - 
mochód zlainal barjerę i runął rozbijając się d o szc zę t­
nie, 4 pasażerów odniosło rany, piąty wyszedł bez  
szwanku. Należy zaznaczyć, że auto prowadził kierow­
nik taboru magistrackiego p. BiłoWicki.

Co do przejechali, to c iekawe jest, śe na 22 wy­
padki potrąceń i przyjechali, jakie się zdarzyty o s ta t ­
nio, wypadkowi uległo sześc ioro  dziec' do lat 10 i 6 
i sób ponad lat 50. W niektórych wypadkach ustalono 
winę i rzechodniów zachowujących się na jezdni nie' 
uwi żnie lub rzucających się na oślep rnięazy maszyny, 
W niektórych stwierdzono zbyt szybaą jazdę Także  
i motocykl przejechał niedawno 16 letnią dziewczynkę,  
która W stanie poważrym przewieziono do szpitala.

P odczas lotu ćwiczebnego uległ Katastrofie W po 
bliżu S tę szew a  samolot wojskowy „Pote-1".

Skutkiem zepsucia się motoru lotnicy musieli 
lądować, przyczem WpadF na drzewo.

Ap».at rozbił się. Lotnicy 3 p. lotn. plut. Przy­
bylski i kapr. W ojciechowski ponieśli śmierć — pierw­
szy na miejscu, drugi W godzinę po katastrofie.

Ubiegłej nocy zdarzyła się straszna katastrota  
samochodowa tuż pnd Poznaniem.

Lekarz dr. Kazimierz Sulek Wracał samochodem  
z Puszczykowa do Poznania w towarzystwie dr. Z ie­
lińskiego.

Przejeżdżając przez tor kolejowy, dostali się oni 
nagle pod pociąg osobowy, który przewrócił samochód  
i zupełnie so  zniszczył.

Dr. Sułek zginął na miejscu, dr. Zieliński zaś  
odniósł tylko lekką kontuzję.
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D rukow ane n ieb o
Lotnictw o, o p a n o w u ją c  coraz to n o w e  

dziedz iny  życia  g o sp o d arczeg o  i spo łecznego , 
za jm u je  pow ażne  m ie jsce  w  dziedzin ie  propa- 
gandow o-in fo rm acy jne j .  Sam olo ty  są uży w an e  
do ro z rzu can ia  u lo tek  p ro k lam a cy j ,  o g ło szeń  
i t- p., m a jąc y ch  częs to k ro ć  zn aczen ie  bądź 
to o g ó ln o -p ań s tw o w e bądź też s łużące  ce lom  
p ry w a tn y m  p o szc zeg ó ln y ch  ug ru p o w ań  i po- 
jed y ń czy ch  o sobn ików . Z a g ra n ic ą  p ro p ag an d a  
i re k la m a  zap o m o cą  lo tn ic tw a  u z y sk a ła  s z e ­
rokie  z a s to so w an ie  i s ze reg  firm wydatK uje 
n a  ten  cel o lb rzym ie  sumy.

N a jb a rd z ie j  ro z p o w szec h n io n y m  ro d z a ­
jem  rek lam y  jes t  ro z rzucan ie  u lo tek  re k la m o ­
w ych, p ró b e k  p ro d u k c ji  rozm aitych  firm i t. d. 
O sta tn io  jed n ak  sze reg  dużych  m iast  zw alcza  
tego  rodzaju  rek lam ę, z a n ieczy szcza jącą  m ia ­
sto dezo rg an izu jącą  ru ch  uliczny.

W o k u te k  tego od p ew n eg o  czasu  są s to ­
so w a n e  n o w e  o ryg ina lne  m eto d y  rek lam y  
w ro d za ju  p isan ia  i d rukow an ia  n a  n iebie .  
P isan ie  p o lega  n a  tern, że  lotnik ze s p e c ja l ­
nego  p rzyrządu , zm o n to w an eg o  na  sam olocie,  
w y p u szc za  s trugę dymu, k tó rą  w y p ro w ad za  
na  duże j  w ysokości p o t rz e b n e  litery. Sposób  
ten  mo :e być  s to so w an y  ty lko przy  bezw ietrz- 
nej p o g o d z ie  i jes t  dość m ęczący , pon iew aż 
pilo t  m usi w y k o n y w a ć  sk o m p lik o w an e  e w o ­
luc je  p ła to w ca .  Litery  m uszą  byc p isan e  od 
k o ń ca  w yrazu , p rzy czem  należy  dążyć  do z a ­
ch o w an ia  za rów no  k ie ru n k u  nap isu  jak  i je ­
d n ak o w e j  w ie lk o śc i  liter. N iek tó re  pańs tw a , 
jak  np. A nglja ,  F rancja ,  S tany  Z jed n o c zo n e  
A m ery k i  P ó łn o cn e j ,  p o s .a d a ją  sp ec ja l is tó w  od 
tego  rodzaju  rek lam y.

S p o só b  d ru k o w a n ia  na  n ieb ie  po lega  na  
tern, źe spec ja lny  p rzyrząd ,  sk ład a ją cy  się 
z ca łego  sze regu  luf, w y rzu ca  se r ję  rak ie t ,  
da jących  ró żn o k o lo ro w e ja sk ra w e  ognie (n o ­
cą) lub p lam y  dym u (dniem ), w  ksz ta łc ie  li­
ter  lub zn ak ó w , w y m iar  k tó ry ch  s ięga  60 
m e t ró w 2.

G ru p a  p rzy rządów  tego  rodzaju ,  zm on­
to w an a  n a  p ła to w cu  daji. n a  n ieb ie  ca łe  s ło ­
w a ry su n k i  i napisy . S posob  ren je s t  o w ie le  
tańszy  i ł a t w e j s z y  w użyciu , nie w y m ag a  
b o w iem  od p ilo ta  żadnych  sp ec ja ln y ch  e w o ­

lucji. Sam olo t d ru k u jący  w in ien  zn a jd o w ać  się 
n a  w y so k o śc i  1500—2000 m etrów .

S to su je  się w re szc ie  reklam® e lek try cz  
na, p o leg a jąca  na um ieszczen iu  pod  sk rz y d ła ­
mi sam olo tu  n ap isó w  lub znaków , s k ła d a ją ­
cych  się z duże j  ilości różnoko lo row ych  lam 
p e k  e lek trycznych .

O ry g ina lnym  sp o so b em  rek iam y  jes t  s to ­
sow an ie  b a lo n ó w  w olnych , k tó rym  n a d a ją  
k s z ta ł t  re k la m o w a n e g o  p rzed m io tu .  T a k  np. 
n ad  P a ry ż em  unos i ł  się balon w olny  w k s z ta ł ­
cie bu te lk i ,  re k la m u ją c  w in a  znanej  firmy 
francuskiej.

B. J-cki.

llome książki
R u c h l iw a  k s i ę g a r n i a  n a k ł a d o w a  T rz a s k i ,  E v e r ta  

i M ic h a l s k ie g o  w y d a ł a  o s t a tn io  3 k s ią żk i ,  n ie z m ie r n i e  p o ­
ż y t e c z n e  d la  a u t o m o b i l i s t ó w  z a w o d o w y c h ,  jak  i d la  k ie ­
r o w c ó w  —  am a to ró w -

,?Egzamin k ierowcy w  p y t a n i a c h  i o d pow iedz iach**  
o p r a c o w a n y  p rz e z  A. TuszynskiegO, r z e c z o z n a w c ę  p r z y ­
s ię g łe g o  s p r a w  s a m o c h o d o w y c h  i E. O le c h n o w ic z a ,  k i e ­
r o w n i k a  w y d z i a ł u  R u c h u  u l i c z n e g o  m. st. W a r s z a w y  s k ł a ­
d a  się z t r z e c h  częśc i ,  o m a w i a j ą c y c h  m e c h a n iz m  s a m o c h o ­
du ,  z a s a d y  j a z d y  i p r z e p i s y  p o l i c y jn e .  K s ią ż k a  z a w ie r a  
875 p y t a ń  i o d p o w i e d z i ,  A u t o r z y  w y d a l i  k s ią ż k ę ,  p r a g ­
n ą c  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  e g z a m in a to r o m  i e g z a m i n o w a n y m .  
O d p o w i e d z i  p o z w a l a j ą  k a n d y d a t o m  n a  s z c z e g ó ło w e  z a ­
z n a j o m i e n i e  się z  p r o g r a m e m  e g z a m in u ,  z a w i e r a j ą  n i e ­
z b ę d n e  w i a d o m o ś c i  o  m e c h a n i z m i e  s a m o c h o d o w y m ,  r e ­
m o n c ie ,  n i e d o m a g a n i a c h ,  z a s a d a c h  k o n s e r w o w a n ia  i k i e ­
r o w a n i a  i o p r z e p i s a c h  o r u c h u  u l i c z n y m  i d r o g o w y m ,

W  te jże  „ B b l jo te c e  a u t o m o b i l i s t y “ , j a k o  jej to m  
t rzec i  w y s z ł a  k s ią ż k a  A, Tuszyńskiego p .t .  „Chory samo- 
ChÓd“ ( u t r z y m a n i e  i n a p r a w a  s a m o c h o d ó w  z 59 r y s u n k a ­
m i) .  N a  307 s t r o n n i c a c h  te g o  t o m u  z n a j d u j e m y  w y k ła d  
o  n a p r a w i a n i u  k a ż d e j  z  częśc i  s a m o c h o d o w y c h .

T o m  c z w a r ty  „ B ib l io te k i  a u to m o b i l i s t y *  z a w ie ra  
Nowe przepisy o ruc.au sam ochodowym  w Polsce z k o ­
m e n t a r z a m i  i s k o r o w id z e m ,  o p r a c o w a n e  p r z e z  in ż y n ie r a  
R y s z a r d a  Mmchejmera i m a g i s t r a  p r a w  E u g e n ju s z a  
Olechnowicza. P o j a w i e n i e  się n o w e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  
o ru c h u  p o j a z d ó w  m e c h a n i c z n y c h  z m u s z a  o g r o m n ą  i lo ść  
o só b ,  z w ią z a n y c h  z a u t o m o b i l i z m e m  — u rz ę d u ,  z a w o d u  
czy  a m a t o r s t w a  — d o  z a z n a jo m i e n i a  s ię  z  t r e ś c i ą  p r z e p i ­
s ó w ,  w  cz e m  z n a c z n e  u ł a tw ie n i e  p r z y n o s z ą  n a l e ż y c i e  o p r a ­

c o w a n e  k o m e n t a r z a  i s k o r o w id z e .  K s ią ż k a  z a w ie r a  sz e re g  
r y s u n k ó w ,  i l u s t r u j ą c y c h  z n a k i  d r o g o w e ,  o ra z  p o s t a w ę  
p o s t e r u n k o w y c h ,  r e g u lu j ą c y c h  ru ch  u l i c z n y  i o s t r z e g a w c z e  
z n a k i  k i e r o w c y .

*

W y m i e n i o n y  p o w y ż e j  a u t o r  p .  T u sz y ń s k i  p r o w a d z i  
j e d n ą  z  n a j l e p s z y c h  sz k ó ł  s a m o c h o d o w y c h  w  s to l icy .  
T e rn  w ię k s z a  n a l e ż y  m u  się  p o c h w a ł a ,  że  sw e  o lb r z y m ie  
d o ś w ia d c z e n i e  p e d a g o g i c z n e  o d d a ł  n a  u s łu g i  sz e ro k ie j  pu  
bl i c z n o śc i  c z y ta ją c e j .

S zk o ła  K ie ro w có w  S am o ch o d o w y c h

A. T U S Z Y Ń S K E G O
Warszawa, ul. Złota 25 tel. 61-34.

J i n i e h  s i ę  o b c i ą ł .

Spotykali się przed Wydziałem ruchu na 
Marszałkowskiej. Jeden stary praktyk, a drugi tio- 
wicjusz. Ten nowicjusz to Antek, który ze smutne, 
miną powitał starszego k°legę-

— Coś taki markotny? Nie udało ci się?
— Eh, człowiek zawsze jest głupi!
— Obciąłeś się?
— Mówię ci, spisałem się jak  la idjota!
— A  co, tak trudno było?
— Nawet nie. Byli  tacy co im poszło jak  

z  płatka- Znasz tego rudego Franka?
- Tego ospowatego z Renówki?

— Tak< tak. Ten ci od początku do końca 
trzymał się jak  ta lalka.

—  Co t y  m ó w i s z ,  t a k i  i d j o t a ?
— A  w i d z i s z !  A  j a  c i  p s i a k r e w  z  p o c z ą t k u  

n i b y  d o b r z e ,  a  p o t e m ,  ( tu m ł o d y  c z ł o w i e k  m a c h n ą ł  
r ę k ą )  W s z y s t k o  d j a b l i  Wz ię l i .

Obaj chwilę pokiwali głowami w milczeniu 
W. eszcie starszy zapytał się tonem poufnym, zdra 
dzającym szczere współczucie.

— J na czem się zahaczyłeś?
— N a  c z w a r t y m  b i e g u .
— Zgrzytało?
M łody zrobił zdziwione oczy.
— Nie, tylko ja  grałem „Entente", a pierw­

sza przyszła „Mitra"
Tees.

, PieTwszy raid 
PANI  MYSZKI

N ap rzó d  to pan i  M yszka  zap rag n ę ła  
mieć... auto.

P rag n ien ie  z resz tą  bardzo  ch w aleb n e .  
W ie k  X X -ty ,  autom obil  jes t  n a j tań szy m  środ ­
k iem  lokomocji, w A m e ry c e  k aż d y  ro b o t­
nik... i t. d.

P a n  m a łżo n e k  n ie  sp rzec iw ia ł  się zbytnio. 
I tak  m us ia ł  codz ienn ie  jeźdz ić  do siebie, do 
b an k u  taksom etrem .

A le  au to  m uc.ało  być sześcio  osobow e, 
to rp ed o  i kon ieczn  e koloru  b lado  lila. z n i­
k low ą m a sk ą  i sz laczk iem  ze skóry  k ro ­
k o d y la

T roszkę  to p a n a  S tan is ław a  zaciekaw iło , 
d łaczeg o  w łaśn ie :  ...„b lado lila, n ik lo w a m a ­
sk a  i sz laczek  z krokodyla .. ." ,  ale pani Mysz 
ka  w ca le  nie zd rad za ła  ochoty do in tymniej 
szych  w y w n ę trzań  na  ten  tem at.

O n a  je s t  żo n ą  i ona... wymaga-
C o p raw d a  żad en  „sa lon" w ozu  z tak ą  

w y m y śln ą  k a ro se r ia  n ie  miał, a le  po n iew aż
 ła s k a w a  pan i  d y rek to ro w a  sob ie  życzy",
a p an  d y re k to r  jes t  sk ło n n y  m a leń k ą  n a d ­
w y żk ę  zap łac ić ,  po up ływ ie  trzech  tygodni 
pan> M y szk a  s ta ła  się p o s iad ac zk ą  c u d o w n e ­
go Fiata.

G dyby  to już...
A le  w łaśn ie  od tej pory  zaczę ły  rodzić 

się u t rap ien i” .
P rze d ew szy s tk iem  p ie rz ch n ą ł  cudow ny 

sen  p a n a  S tan is ław a  o jeżd żen iu  do b an k u  
w łasn ą  m aszyną ,  pani M yszka  nie pozw ala ła  
brau szofera, a p o n iew aż  ani p an  d y rek to r  ani 
ona o p ro w a d zen iu  m aszyny  n ie  mieli p o ję ­
cia, w ięc  cu d o w n y  F ia t  s ta ł  w e leganck im  
boksie ,  n iczem  w sa lon ie  w ystaw ow ym .

P o te m  w zros ły  zn aczn ie  „d ro b n e  w y­

d a tk i"  pan i M yszki. F o tem , co d z ien n ie  p ra ­
w ie  t rz e b a  by*o p łac ić  now y  r a c h u n e k  za 
jak iś  sp ra w u n ek ,  zw iązany  z p o s iad an iem  
autom obilu . P o tem  w reszc ie ,  w ed łu g  rapor  
tów  s łużby  p a n  d y re k to r  d o w ied z ia ł  się, że 
k ied y  on „c iężk o "  p ra c u je  w b an k u ,  jego  

.m a łż o n k a  p rz e b y w a  ca ły  czas  poza  dom em , 
a k ied y  wróci z tych  ta jem n iczy ch  w y c ieczek ,  
to znów  siedź w  boksie  i p rzyg ląda  się  m a ­
szynie.

D y rek to r  łam a ł  g łow ę, za s ta n aw ia ł  się, 
obserw ow ał.  Nic. Nic tak że  nie d aw a ły  in- 
te rv iew y  z m ałżonką .  Pani M yszka  m ilczała  
jak zak lę ta .

Bo w łaśc iw ie ,  poco  m iała  mówić. Mąż, 
jak  k ażd y  mąż, grubosk  >rnik, n ie  po jm ie  
tego.

P an i  M y szk a  p o s tan o w iła  p ie rw szy  raz 
m aszy n ą  kierow ać...  osob iśc ie  P o te m  n iech  
już będ z ie  szofer, n a w e t  dw u ch ,  a lbo i d z ie ­
sięciu, a le  p ie rw szy  raz p o p ro w ad z i  ona. 
K o rzy s ta jąc  w ięc  z n ieo b ecn o śc i  m ęża  pani 
d y re k to ro w a  piln ie  u cz ę szc za ła  na  kurs  d ż e n ­
te lm eń sk i  „Szkoły  K ierow ców  S am o ch o d o ­
w ych".

K urs  był bardzo  obszerny ,  w y k ład o w cy  
s traszn ie  mili i wogóle, pan i M yszka  n ie  mo 
g ła  d o c z e k a ć  się tej chwili, k ied y  ,u r w re s z ­
cie zas iądz ie  przy  k ierow nicy  i...

N ad szed ł  w szeszc ie  dz ień  egzam inów , 
k tó re  pani M yszka  zd a ła  celująco. Nie m niej  
dobrze  p o szed ł  egzam in  w R uchu  K o łow ym  
( tro szk ę  p om aga ł  ten  sy m p a ty czn y  b rune t)  
i pani d y re k to ro w a  s ta ła  się p o s iad ac zk ą  d że n ­
te lm eń sk ieg o  p ra w a  ja z d y —Voila!

M im ó wiosny, d z ień  był n a p ra w d ę  ł a ­
dny. S ło ń ce  rozzłociło  się po  k ró lew sk u .  
Z ie le ń  d rzew  i traw  aż dysza ła  zdrow ą m ło ­
dością .

N a g łó w n em  s ied zen iu  pan i  V e ra ,  pani 
K lara, pan i  Lora , na  p o d n o szo n y c h  ł a w e c z ­
k ac h  c iem nolicy  Pers  z bu ch arsk ie j  leg ach  
i p an  S ta n is ła w .

N a p rzedz ie ,  p rzy  k ierow nicy ,  w gusto- 
w n e m  com uinaisons  ze skó rk i  tre so w an e j  ga- 
zelli i tak im ż k a s k u — d eb jm an tk a .

. O b o k  n ie s iedzi nikt, bo  pan i  M yszka  
p ierw szy  raz p row adzi F ia ta  i m usi m ieć  a b ­
so lu tną  sw obodę  ruchów . Chciał  cop raw d a  
pan  S tan is ław  po sad z ić  lam  d la pew ności g a ­
rażo w eg o  szofera,  ale... lep ie j  nie w spom inać .  
(Z  cudow nych  o czą t  u rażone j  k ierow czyn i  sy ­
p a ły  się  is tne  pioruny!)

P an i M y szk a  n ac isk a .p ie rw sz y  bieg.
Nic.
P o ru szy ła  s te rem . Nic. W ó z  stoi jak za ­

klęty.
— W id o czn ie  coś  w m otorze , — m ówi 

z n ied b a ły m  u śm iech em  do tow arzystw a, je ­
d n o cześn ie  o d k ry w a jąc  m askę .

Niby w szys tko  w  po rząd k u .  Ś w iece  jak  
św iece ,  d op ływ  ben zy n y  norm alny , oliwy ta k ­
że. P an i  M yszka  d la  e fek tu  p o d łu b a ła  trochę  
w silniku. P rzy  okaz ji  z łam a ła  p azn o k ieć ,  za- 
p lam iła  o l iw ą ręk aw .

S iad ła  p rzy  k ierow nicy . Z n ó w  biegi — 
nic, s te r—nic, różne  b łyszczące  guziki, o k tó ­
rych  tyle n a  ku rsach  mówiono, a k tó re  pa trzą  
te raz  n a  nią z tablicy jak  złośliw e djabeł- 
k i— nic.

P an i  M y szk a  czuje , jak  com b..ia isons 
robi s ię  p o tw o rn ie  tw ard e  i n iew ygodne . 
W o g ó le  jes t  coraz goręcej.  A  tu  w d oda t  
ku  mąż:

— M o żeś  czego  zap o m n ia ła  w łączyć 
duszyczko?

G ło s  jest, jak  żądło, s ch o w a n e  w m io ­
dzie.

— E h , c jiyba b en zy n y  zabrakło .
— Jak to ,  p rzec ież  je szcze  w cale  n ie  ru ­

sza liśm y się z miejsca!
P an i  M yszce  zb ie ra  sie na  p łacz .  No. 

czy m .ż  to n ie  jes t  n a jg ru b o sk ó rn ie jsze  
zw ie rze  pod  słońcem? Z a m ia s t  p rzy tak n ąć ,
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Nieco statystyki.
N a p o d s t a w ie  d a n y c h  s t a ty s t y c z n y c h  w d n .  1.1 

1928 r. n a  o b s z a rz e  R z e c z y p o s p o l i t e j  z n a j d o w a ł o  się 
21,810 s a m o c h o d ó w :  1) W a r s z a w a  — 4990, 2)  w o j .
p o z n a ń s k i e  — 3710, 3) w o j .  ś lą sk ie  — 2261, 4 )  w oj .
k r a k o w s k ie  —  1667, 5) w oj .  p o m o r s k ie  — 1607, 6)  w o j .
w a r s z a w s k ie  —  1578, 8)  w o j .  lw o w s k ie  —  1440, 9) w o j .
k i e le c k ie  —  118, 10) woj. lu b e lsk ie  — 710, I I )  w o j .  b i a ­
ło s to c k ie  —  361, 12) w o j .  w i le ń s k ie  —  309, 13) w o j .
s t a n i s ł a w o w s k i e  —  262, 14) w o j .  w o ł y ń s k i e  —  186, 1 >)
w o j .  n o w o g r o d z k ie  —  123, 16) w o j .  t a r n o p o l s k i e  108,
17) w oj .  p o l e s k ie  —  90, p r z y c z e m  n i e w l ic z o n e  są s a m o ­
c h o d y  w o j s k o w e .

O g ó l n a  l ic z b a  m o t o c y k l ó w  c y w i l n y c h  w y n o s i  3734: 
1) w o j .  p o z n a ń s k ie  —  836, 2 )  w o j .  ś l ą s k ie  —  714, 3)
W a r s z a w a  —  471, 4) w oj .  k r a k o w s k i e  458 ,  5)  w o j ,
p o m o r s k i e  —  458, 6 )  w o j .  l w o w s k ie  —  158, 7) w o j .
k i e le c k ie  — 152, 8) w o j .  ł ó d z k i e  —  149, 9) w o j  w a r ­
s z a w s k ie  —  107, 10) w o j .  s t a n i s ł a w o w s k i e  —  51, 1 1) w o j .
b i a ł o s t o c k i e  — 43, 12) w o j .  lu b e l sk ie  — 36, 13) w o j ,
w o ł y ń s k i e  —  34, 14) w o j .  t a r n o p o l s k i e  —  26, 15} woj.
w i le ń s k ie  — 20, 16) w o j ,  p o l e s k ie  —  12, 17) w o j .  n o ­
w o g r o d z k i e  — 8.

L ic z b y  te w  c iąg u  5 m ie s ię c y  b. r. z m i e n i ł y  się 
s t o s u n k o w o  n ie z n a c z n ie ,  p r z y c z e m  n a jw ię c e j  (672)  p r z y ­
b y ł o  p o j a z d ó w  m e c h a n i c z n y c h  w  W a r s z a w ie ,  g d z ie  d n .  1 
b .  m. l i c z b a  ich  w y n o s i ł a  6,141.

Kto -zgadnie? Kto wygra?
D w a b e z p ła tn e  bony , u p r a w n ia j ą c e  do 

o d b y c ia  k u rs u  sz o fe rs tw a ,  c bsługi i k o n sew a-  
cji sam o ch o d u ,  tudzież  do za ła tw ien ia  w sze l­
kich form alności, zw iązanych z o trzym aniem  
p ra w a  jazdy  l e d a k c j a  „A u to lo tu “ p r z e z n a c z a  
d w u m  o so b o m , k tó re  p i e r w s z e  o d w ie d z i ły  
r e d a k c j e  „A u to lo tu" ,  za in te re so w aw szy  się 
sp raw ą  popu laryzac ji  w iedzy  sam uchodow o- 
lotn ic  zej.

O so b am i tymi są p. J e r z y  R y m aszew sk i  
u rzęd n ik  Z w ią z k u  K o le jarzy ,  zam ie szk a ły  przy 
ul. L eszn o  Nr. 142 i p. S ta n is ła w  S z c z e p a n ia k ,  
*n ody te ch n ik  budow lany , k tó rego  p rosim y 
o p o d a m e  adresu.

Bony u p raw n ia ją  do bezp ła tn eg o  u k o ń ­
czen ia  zn an y ch ,  p i e rw s z o rz ę d n y c h  k u r s ó w  
k ie r o w c ó w  s a m o c h o d o w y c h  inż. B. F ro m a ,  
k tó -y  za d ek la ro w a ł  do u znan ia  redakcji  „A uto- 
lo tu “ tak ie  2 bony  tygodniow o.

N astępr .e  d w a  bony  p r z e z n a c z a m y  ty m  
dwunn c z y te lm k o m  „A u to lo tu " ,  k tó rz y  p ie rw s i  
o d n a j d ą  p e w ie n  ja sk ra w y  b łąd  ortograficzny, 
uk ry ty  w  re k la m ach  w p ie rw szy m  nu m erze  
n aszeg o  pisma.

Red.

N A U K A  O R U C H U  
D R O G O W Y M .

P o d c z a s  o s ta tn iego  ra idu  sa m o c h o d o w e ­
go zdarzy ło  się sze reg  w y p ad k ó w , n ie raz  b a r ­
dzo  pow ażnych , sp ow odow anych  n a jec h an iem  
sam ochodu  na wóz. O tóż  każdy, k to  choć 
raz prow adził sam ochód , lub w cha rak te rze  
p a sa że ra  w ęd ro w ał po Po sce, p rzy zn ać  musi, 
że  tak  zw an e  „n ieb ezp ieczeń s tw o  k o ń sk ie"  
n ie jed n o k ro tn ie  zagroziło  całości m aszyny  
i zdrow iu  pasażerów . 1 tak  jed en  ze sport- 
sm enów , jadąc do W arszaw y  naliczy ł — na 

00 k i lom e trach  m iędzy  R ykam i a s tolicą 38 
fu rm an ek  usi łu jących  w ym inąć sam o ch ó d  l e ­
w ą  stroną, 5 w ie lk ich  furgonów  żydow skich , 
k tóre , o b w ieszo n e  koszam  i tobołami, za jm o ­
w a ły  n iem al ca łą  sze rokość  szosy i „o d m ó w i­
ły"  z jech an ia  na praw o, w reszcie  8 tak ich  wo 
zów, k tó re  posuw ały  się bez  udzia łu  woźnicy, 
ro zkoszn ie  uśp ionego. Jed e n  z tych w ozów  
już z d a le k a  sk ręc ił  w s tronę p ra w ą  i k ie ró w  
ca sam o ch o d u  spostrzeg ł  ze zdum ien iem , że 
to nie furman, lecz sam  koń, jak  w idać n ie ­
zm iern ie  dośw iadczony , lub też  o d p o w ied n io  
w y tre sow any , sk ręc i ł  jak  trzeba. W n io sk o w a ć  
s tąd  należy, że nieraz łatw iej  jes t  nauczyć  
konia, niż n ie jed n eg o  woźnicę-

T ra k tu ją c  rzecz  pow ażniej ,  n iep o d o b n a  
jed n ak  uk ryć  faktu, że corocznie  zda rza  się 
na  te ren ie  Po lsk i  p rzynajm nie j  k i lk ase t  w y­
p ad k ó w  n a jec h an ia  sam o ch o d u  na wóz. Z w y ­
k le  k ończy  się taki karam bo l rozbic iem  m a ­
szyny  i w ozu , ka lec tw em , lub n aw e t  śm  ercią  
w oźnicy  i p a sa że ró w  sam ochodu , i tu znów  
n a leży  uznać  za  rzecz  n iesporną ,  że  s p r a w ­
c ą  z d e r z e n i a  j e s t  w  9 9  w y p a d k a c h  
na 100 n ie  k i e r o w c a  l e c z  w o ź n ic a ,  
zu p e łn ie  n. ;obliczalny na szosie. Jeśli m u 
się  spodoba ,  to będz ie  je ch a ł  lew ą  stroną, 
ś ro d k iem  lub zygzakam i, będz ie  w ostatn iej 
chwili podc ina ł  konia, z a je ż d ż a ją c  d rogę  p ę ­
d zące j  m aszyn ie  i w ogóle  na  w sze lk ie  sp o so ­
by d em o n s tro w a ł  pogardę n ieb ez p iecz eń s tw a .  
Z d a rz a  się często, że z tuz ina  fu rm anek , ja ­
dących  gęs iego  ś rodk iem  szosy i dogan ianych  
p rzez  au to  — sześć  z jeż d za  na  lewo, sześć  
na  p raw o  — w tym  p rzep la tan y m  ba łagan ie  
nag le  z ah am o w an y  sam o ch ó d  z truciem un ika 
katastrofy .

Jak  się d o w iad u jem y  p o w s ta ł  p ro jek t  z a ­
ra d zen ia  tej b o lączce  p o lsk ieg o  autom obiliz -  
m u  i po lsk ie j  turystyki p rzez  w p ro w ad zen ie  
do szk ó ł  p o w sze ch n y ch  kró tk iego , lecz suge- 
s t jonu jącego  w y k ład u  o za sad ach  ruchu  na 
d rogach  i u licach. P om ysł  ten  n a leży  u w ażać  
za szczęś liw y  i za s łu g u jący  n r  szczególn ie  
szybk ie  z rea l izow an ie  chociażby  z tego  w z glę- 
du, że o b iecu jące  ow oce  tak ie j  nauki o r u ­
chu, w postac i  w y szko lonych  w oźn iców  m ie ­
libyśm y dop ie ro  za lat k ilka. T y m c z a se m  
zaś jedynym  ra tunk iem  dla  zap ew n ien ia  s a ­
m ochodow i sw obodnej  i b ezp ieczn e j  k o m u n i­
kac ji  je s t  zo rgan izow an ie  su row ego  i n a ty ch ­
m ias tow ego  nadzoru  na  w szystk ich  szosach  
p o lsk ich  i to n adzo ru  tak iego ,  k tó ryby  um iał 
su row em i i doraźnein i karam i w zb u d z ić  dla 
s ieb ie  szacu n ek .  D o ty ch czas  au tom obiliśc i  są 
zu p e łn ie  bezradni,  trualno jes t  b ow iem  w sz c z y ­
n ać  aw an tu rę  z k ażd y m  niem a n a p o tk rn y m  
w oźnicą . N ierzadk ie  są w ypadk i,  że sk a rco ­
ny  w oźnica — ch ło p e k  lub fu rm an  — żyd 
rzuca  się z p o dn ies ionym  b a tem  n a  m ija jący  
go sam ochód .

A  za tem  nic innego nie pozosta je ,  jak per-  
o dyczne  w ysy łan ie  p rzez  s ta ros tów  p s t n o l i  

z  p o l ic ją  n ie u m u n d u r o w a n ą  n a  s z o ­
s y  k a ż d e g o  z  p o w ia t ó w .  Z b a w ie n n e  
sk u tk i  takiej szosow ej kontro li  d a ły b y  się ry ­
ch ło  odczuć, a k o sz t  k a  :dej tak ie j  e k s p e d y ­
cji, u rząd zan e j  np. w ruch liw y  ta rgow y dzień  
zos ta łby  z n ad w y żk ą  p o k ry ty  p ien iężnem i k a ­
rami, ściąganemu z naszych  w ie jsk ich  n iep rzy ­
jació ł  d o b row olnego  rygoru.

s.

Następny 3 -ci z kolei numer 

„Autolotu" będzie poświęcony 

szkolnictwu technicznemu i war­

szawskim  targom samocho­

dowym.

to  on  je szc ze  m ów i że w ca le  n ie  ruszali  
z m ie jsca  ..

P an i  d y re k to ro w a  za s ta n a w ia  się, czy le ­
p ie j  p łak ać ,  czy gryźć k ie ro w n icę ,  czy m oże 
jeszcze  raz  z b id a ć  motor. T o w a rzy s tw o  z a ­
c h o w u je  się co p raw d a  bardzo  tak tow nie ,  ale 
oan. M y szk a  in tu icy jn ie  odgadu je ,  że  Klara, 
V e ra  . L ora  k p ią  z niej po cichu

Nagle, zu p e łn ie  n ieproszony , zab ie ra  głos 
mały b e rb eć ,  k tóry  w g arażu  pom aga  szo fe ­
rom  myć m aszyny, n a lew ać  oliwę. T ak i  sobie, 
b rz d ąc  9-cio, czy 10-cio letni.

— T o ć  pan i o s ta r te rze  zapom nia ła!
P raw da , ?acja, a le  jak  tak i  sm arkacz

śm ie! D y sk re d y tu je  ,ą p rz ec ież  w o czach  ca- 
go  to w arzy s tw a  F an i rzu ca  m u strasz liw e 
sp o jrzen ie ,  ale  m otor już gra, n iczem  jazz 
z londyńsk iego  S av o y ’u.

— A  widzisz, m ów iłem , żeś  czegoś  z a ­
p o m n ia ła  Z  wami, kob ie tam i to tak  zaw sze .

M ęd rk u je  mąż, ku  zad o w o len iu  całego 
to w arzy s tw a .

Pani M yszka , p rze ły k a  łzy, p rzyb ie ra  
n ied b a łą  p o zy c ję  i p u sz c z a ją c  m im o uszu  d o ­
cinki,  rusza.

O k a z u je  się, że  b ram a jes t  po tw ornie  
w ą s k a  i po p le c a c h  pan i d y re k te ro w e  w ę d r u ­
ją  z im ne k ro p e lk i  potu.

lakoś  tam  poszło . A le  już now a trage 
Ija. W id o cz n ie  p ięk n a  p o g o d a  tak  w zm ogła  

ru c h  na  m ieście ,  a n a jgo rsze  to, że w szy s t­
k ie  dorożki, sam ochody , tram w aje ,  rowery, 
wozy, w szyscy  p rz ech o d n ie  piesi p a k u ją  się 
w łaśn ie  p od  auto  M yszki.

C złow iek  m o że  osza leć . Nie w iadom o 
«o robić. T rą b k a  rvczy, jak  zw arjow ana , szo- 
e rzy  klną, d o ro Ik a rz e  w ym yśla ją  w arcy-or- 

d y n a rn y  sposób .
Pani M yszce  jes t  n ap rzem ian  to zimno, 

to zn ó w  gorąco
N areszc ie  po d ług ich  ta rap a tach ,  po go­

dz innych  posto jach  n a k a z y w a n y c h  p a łec zk ą

re g u lu jąceg o  ruch  polic jan ta ,  F iat w ydosta je  
się na  d rogę  do W ilanow a .

N a ro g a tc e —polic ja t  znów. A le  do tego 
pani M y szk a  u śm iech a  się bardzo  serdecznie- 
Jes t  p ie rw sza  o k az ja  do  sp rezen to w an ia  p ra ­
w a  jazdy.

W sz y s tk o  w po rządku . Jazda.
F ia t  n iesie  jak  n a  sk rzyd łach .  40, 50,60, 

70. Raj na, ziemi.
Jacyś ludzie, jak iś  wóz. Bęc! dół. G w a ł ­

tow nie  na praw o. Nic, w szystko  w porządku .
Pan i  M yszka  nie g rzeszy  zby tn ią  p o b o ż ­

nością ,  ale  teraz  ład n ie  k a rm inow ane  u s te c z ­
k a  m im ow oli  szep czą

— Dobry Boże, daj żeby  li cha n ie  n a ­
w aliła  (tego  te rm inu  n au czy ła  się na  k u rsach ) ,  
daj żeby  n ie  było „panny"  ( tak że  kursy),  daj 
abym  nie w p ad ła  na  topo lę  przydrożną ,  albo 
wóz, k tó ry  p rzed  nam i jedz ie  (to już d o św iad ­
czen ie  z rubryk i w y p a d k ó w  w K u rje rku ) .  b a r ­
dzo  Cię proszę, P an ie  Boże!

Bum! T rach! jak iś  gus tow ny  ro w e k  na 
środku  szosy.

— M yszka, uw aża j  na  prawo, ludzie! 
(G w a łtu je  mąż).

— M yszka, za oa ir  ' sam ochód! (P iszczy  
V e ra ) .

— U w aża ,  n a  lewo, jak iś  wóz! (Infor­
m u je  K lara, łączn ie  z Lorą). T y lk o  P e rs  nic 
n ie  mówi. W id o cz n ie  modli r ię  do Ą l lah a  
o lekką  śmierć...

Pani M yszka  m im ow oli  og ląda  się, chcąc  
sp raw dzić ,  czy m iała  rację. W  koj chw ili  p o ­
w sze ch n y  w rzask , w rzasn ą ł  naw et z dys tynkcją  
d y p lo m aty czn ą  Pers .

— D rzew ooooooo!
P an i  d y re k to ro w a  s k rę ca  gw ałtow nie ,  

F ia t  om al nie „zarzuca" ,
— Jak  p row adzisz  m aszynę , to u w a la j ,  

bo nas  w szy s tk ich  pozabijasz!
Pani M yszcze  robi się bardzo  gorąco , 

p o te m  zim no Brutal.

— M yszka ,  cielak!
Drze się jak  o p ę ta n a  Lora . A le  pan i 

M yszka  już n a  nic n ie  zw raca  uwagi. S tr z a ł ­
ka  tachom etru  s k a c z e  ak  ko za  gó rsk a  60,
70, 80.

Bach!
Huk! P rzez  g łó w k ę  pan i dyrek to row ej 

p rzeb ieg a  s zy b k a  jak  b łyskaw ica  m yi
— Bomba!
T y lk o  k icha  „n aw al i ła11. C a łe  szczęśc ie ,  

że jes t  za p aso w e  koło. P o m ag a  mąż po m ag a  
Pers, a tam te  trzy s iedzą  i n ap ew n o  w duchu  
śm ie ą się z pani M yszki, chociaż  m iny m a ją  
bardzo  g rob o w o -u p rze jm e .

Po b ez m a ła  godzinnej p ra cy  ko ło  jes t  
na  m iejscu . M ąż pu rpurow y  ze w ściek łośc i,  
P ers  u śm iech a  się k o n w en c jo m  nie, pan i 
M y szk a  m a  com binaisons d o k ła d n ie  zb rukane ,  
p o d ra p a n e  ręce, p o ła m a n e  paznokc ie .

W ogó le  jes t  jej s traszn ie  sm utno
D obrnę li  w reszc ie  do W ila n o w sk ie j  r e ­

stauracji .  C a łe  tow arzys tw o  p o sz ło  się myć. 
j y lko pan i M yszka  sm ętn ie  s iedz i p rzy  k ie ­

row nicy . O p u śc i ła  g łow ę.
— No, a ty n ie  chcesz  się umyć?
Pyta  m ąż z u śm iechem . M a głos d z iw ­

nie jak  n a  g ru b o sk ó rn eg o  p an a  dom u miły 
i c iepły . P ach n ą  bzy, osta tn ie  p ro m ien ie  z a ­
ch o d ząceg o  s łońca p ie szc zą  de l ika tn ie  k a rcze k  
par.i M yszki.

— S tach u .  .
S zep cze  c ichu tko
— C zeg o  dziec ino?
— S tach u  — m ówi pani M y szk a  p rz y su ­

w a jąc  "ego tw arz  do sw o je j  — p o jed źm y  do 
dom u k o le jk ą  ..

Wirch ■ Popławski.
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N A J W I Ę K S Z Y  N A  R Z E C Z P O S P O L I T Ą  P O L S K Ą
WARSZAWSKI PAROWY ZAKŁAD WULKANIZACYJNY

W I N C E N T E G O  O S O W I E C  K I E G O
W A R S Z A W A ,  B R A C K A  2 2 ,  T E L E F O N  2 5 0 - 0 5 .

Wykonywa wszelkie reperacje opon i dętek samocho­
dowych, jak nakładanie protektorów, reperacje rantów, 
oraz lamowanie opon nowym płótnem po cenach znacz­

enie zniżonych, konkurencyjnych.

I
Sprzedaż opon i dę tek  używanych różnych rozmiarów, sp rze­
daż autopiyty Stys dobrym  gatunku do wulkanizacji opon 
i dę tek  w każdej ilości po cenie niskiej oraz gumowe p ierś­

cienie uszczelniające, gum ow e pakuiiki i t. p.

SZY.BKA' 
EZETEL NA 
O BSŁUG A

A p araty  n a jn o w sze j K onstruK cji, u r z ą d z a n e  sy stem em  am eryK ańsK im . 
Na żądanie wysyłam wyKcnane roboty Koleją lub pocztą. ZaRład otwarty od g. 8—19 bez przerwy, w so łoty  co 18.

S Z Y B K A
3ZETELNA
OBSŁUGA

\ y o i y
ROZDZ. I EL CZE

R O L K O W E
D O  S A M O C H O D Ó W

KARBURATORY ZEISI TH
N H  S K Ł R D Z 1 E

R O T A X
Warszawa, Niecała 1

Śm-erć żubra (nowela )

M ój p r z y ja c ie l ,  n i e z m ie r n i e  u s t o s u n k o w a n y  w e  
w s z y s t k i c h  s fe r a c h ,  w p a d ł  do  m n ie  z d y s z a n y .

—  S z y k u j  Tatr*;! —  k r z y k n ą ł .
— C o  s ię  s ta ło?  r z e k łe m  z d z i w i o n y  —  g d z ie

■ t r a c i ł e ś  s w o ją  r ó w n o w a g ę  d y p l o m a t y c z n o - k l u b o w ą ?
—  P rę d z e j !  G a z u !  H e łm !  O k u la ry !  K a r a b in !  I szyku j

T a t r ę  !
O d p o w i e d z i a ł e m ,  że  m o j a  T a t r a  j e s t  za w s z e  g o t o ­

w a  d o  d ro g i .  C h c i a ł e m  jeszcze  p y t a ć ,  w y b a d a ć  —  n a d a ­
re m n ie .  P o r w a n y  p r z e z  o s z a la łe g o  p r z y j a c i e l a ,  w s k o c z y ­
ł e m  d o  T a t r y  i r u s z y ł e m  z t e g o  p o ś p i e c h u  d ru g im  
b i e g i e m .

—  W  k t ó r ą  s t r o n ę ? — p y t a m .
—  D o B ia ło w ie ż y ,  o ś le  jed en !  D o s ta ł e m  dziś od  

Ju lk a  p o z w o l e n i e  n a  z a b i c i e  j e d n e g o  żubra!  G a z u ,  gazu! 
T o  d o p i e r o  b ę d z i e  p o lo w a n ie !  D o ty c h c z a s  m a m  ty lk o  
w i lk a ,  l isa  i p s a  w ś c i e k ł e g o  n a  su m ie n iu .  H urra!  { Teraz 
b ę d z i e  żubr!  Ż u b r!  R o z u m ie s z ?

P ę d z i l i ś m y  o s i e m d z ie s i ą tk ą  p o  n a jg o r s z y c h ,  p o d w a r ­
s z a w s k ic h  b r u k a c h .

—  D o b r z e  —  m ó w i ę  —  ale  p o c ó ż  się  t a k  s p i e ­
sz y m y ?

—  ld jo to !  Ż u b r  m o ż e  u m rz e ć !  J e s t  z d y c h a j ą c y  
o d  t y g o d n i a .  . M u s z ę  z d ą ż y ć  n a  czas! B ę d ę  m i a ł  ż u b ra  
w ś r ó d  s w o ic h  t ro fe ó w .

T a t r a  t y m c z a s e m  w y l e c i a ł a  za 
r o g a tk ę .  M i ja l i ś m y  j e d e n  za  d ru g im  
r ó ż n e  s a m o c h o d y ,  n ie  r y z y k u j ą c e  s z y b ­
kie j  j a z d y  p o  w y b o j a c h  i d z iu r a c h .  
T u m a n  k u rz u  za  n a m i  w ló k ł  s ię  f e s to -  
n a m i  n a  p o la .  W y s z k ó w ,  O s t r ó w ,  Z a m ­
b r ó w  m in ę ły .  S k rę c i l i ś m y  n a  B rańsk  
i Bielsk.

—  T r z y m a m y  ś r e d n i o  62 —  z a ­
u w a ż y łe m .

—  M u s z ę  go m ie ć  dz iś  j e ­
szcze! —  m a r z y ł  p rzy jac ie l .

W y s o k i ,  d z i e w ic z y  las  o t o c z y ł  
n a s  c h ł o d e m  i c iszą. C h a r a k t e r y s t y c z ­
n ie  w a r c z a ł a  m a s z y n a .  W r e s z c i e  g d z ie ś  
z a  H a j n ó w k ą  u j r z a ł e m  w y s o k o  p r z e c i ą ­
g n ię ty  o d  d r z e w a  do  d r z e w a  w p o p r z e k  
sz o sy  c z e r w o n y  n a p i s  t r a n s p a r e n t u :  
„ Ż u b r !  s top!"

Z a h a m o w a l i ś m y  w  m ie jsc u .
K ilku  le ś n ik ó w  o to c z y ł o  s a m o ­

c h ó d .  D o  ż u b r a  b y ło  j e s z c z e  ze  trzy  
k i lo m e t ry  l e ś n e m  b e z d r o ż e m .

—  Z a w i o z ę  w a s  n a  s a m o  s t a n o ­
w is k o  —  rz e k łe m .

T a t r a  ru s z y ła .  S k a k a l i ś m y  p rz e z  k o r z e n i e  d r z e w ,  
m i j a l i ś m y  g ę s te  k r z e w y ,  p r z e c i s k a l i ś m y  się  w ś r ó d  pn i .  
W  j e d n e m  m ie jscu  b a jo r o ,  w  d r u g im  u s y p i s k o  p ia c h u ,  
p r z e j e c h a ł e m  c z w a r t y m  b ie g ie m .  D o p i e r o  p rz y  p rze jeż -  
d z ie  p r z e z  g ł ę b o k i  i s z e ro k i  r ó w  p r z e s z e d ł e m  n a  3 - ci
1 drug i.  S to j ą c y  n a  s to p n i a c h  s t r z e lc y  k iw a l i  z p o d z i w e m  
g ło w a m i

—  O t  m a s z y n a !
1 tak  z a j e c h a l i ś m y  —  n a  s a m e  s ta n o w is k o !  K o ła  

u g r z ę z ły  p o r z ą d n i e  W y c h o d z i m y .  C ic h o .  U r o c z y ś c i e .  
U k r y l i ś m y  się d a l e j  za  d r z e w a m i

A  p o  k w a d r a n s i e  c i ę ż k i e  d u d n i ą  k ro k i ,  t r z e s z c z ą  
g a łę z ie .  T o  ż ub r .  Nie w i d a ć  go je s z c z e .  R a p te m  b u ry ,  
k o s m a ty  ł e b  w y ł a n i a  s ię  z k r z a k ó w  Ż u b r  z m i e r z a  p ro s to  
do  T a t r y ,  k tó re j  m a s k ę  p o d n i o s ł e m ,  ż e b y  z o b a c z y ć ,  czy  
n i e  z b r a k n i e  m i  n a  p o w r ó t  o l iw y .

P a t r z y m y :  ż u b r  d o c h o d z i  d o  m a s z y n y ,  z a c i e k a w i o ­
ny .  S t a j e  n a d  n ią  i k iw a  w ie lk im  k o s m a ty m  ł b e m ,  j a k b y  
z  p o d z i w e m .  L a m ie  s o b ie  n a jw y r a ź n ie j  g ło w ę ,  s k ą d  tu, 
w  o s tę p ie ,  w z ią ł  s ię  s a m o c h ó d ?  J a k  tu  p r z e j e c h a ł ?  1 w  d o ­
d a tk u  d w u c y l in d r o w y ?  D z iw  jak iś  —  n ie  auto . . .

P r z y ja c ie l  p o d n i ó s ł  b r o ń  d o  o ka .  W  tern żubr ,  
w c ią ż  ł a m i ą c  g ło w ę  n a d  d z iw e m  T a t r y  —  z ł a m a ł  ją...  to  
z n a c z y  g ło w ę .  1 p a d ł ,  j a k  p i o r u n e m  r a ż o n y .

O t o  d la c z e g o  m ó j  p r z y j a c i e l  n ie  z d ą ż y ł  za s t rze l ić  
ż u b r a .  P r z e s z k o d z i ł  m u  w tern n ie  k to  in n y ,  ja k  w ł a ś n i e
2 c y l in d r o w a ,  n i e z a w o d n a  n a  s z o s a c h  i n a  b e z d r o ż a c h  —  
T a t r a  I Śv*

Ż ą  D A J C I E  W S Z Ę D Z I E
Z N R F E  Z E  S W E J  D O B R O C I

opony i dętki samochodowe.
3ELGIJSKIEJ ŚW IATC WEJ MARKI

E M G L E B E R T

Firma nagrodzona 

złotym  medalem

„ M A G N  ET"
Z. P O P Ł A W S K I

W A R S Z A W A , H O Ż A  3 3 ,  T E L E F O N  19-31

Sp. z o. o

Firma nagrodzona 

złotym  medalem

Największe  

warsztaty

reperacyjne

S, EL V . (Francja)
Generalne Przedstawicielstwo na Rzeczposp. Polską i w. m. Gdańsk 
Magneta — bwiece — Startery — Dynama— Części staie na składzie.

„ I C  k >“  (Anglja)
Instalacje eLektryczne-saBiochodowe.

„FORD"
Autoryzowane warsztaty i skład oryginalnych części zapasowych.

„TUDOR“
Wyłączna sprzedaż akumulatorów światowej sławy.

„V UL CA  NIT"
Pudełka ebonitowe do akumulatorów i t. d.

I
C e n y

fabryczne

CENY O G Ł O s ZEŃ
S t ro n ic a  f ro n to w a  60 gr. za  c m .2 S t ro n i c a  w  te k ś c ie  i za  t e k s te m  40 gr . za  c m 2. 

O g ł o s z e n i a  p o s z u k u ją c y c h  i z a o f i a r o w u j ą c y c h  p r a c ę  d o  3 w ie r sz y  g r a t i s *

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  „A u to lo tu “ 3 zł. z o d n o szen iem  do  d o m u  lub z w y sy łk ą  n a  p ro w in c ję  3,50 zł. N u m er  po jedynczy  30 gr.

R edak to r:  S T A N IS Ł A W  S T R U M P H  W O J T K I E W I C Z .  Drukarnia s pot.c*naPL Grzybowski 3/5 tel. 205-80 W y d a w ca :  T. Q. K O Z I E Ł Ł K I E W IC Z .


